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Odesa prażona ogniem
ciężkich dział runtuftskich

Sytuacja na froncie wschodnim
RZYM, 4. 9. —  Krążowniki so­

wieckie, prowadzona przez stary 
okręt bojowy „Komuna Paryska”  u- 
siłowały rozpocząć w porcie Odesy 
Pojedynek z artylerią rumuńską, cze­
mu zresztą położyło szybki kres zja­
wienie się lotnictwa niemieckiego ł 
rumuńskiego. W  tym samym czasie 
bolszewicy otoczeni z wszystkich 
stron w mieście przygotowywali swo­
je dzieło zniszczenia. Jak donosi wło­
ski sprawozdawca wojenny, uchodźcy 
bolszewiccy zeznali, że założono już 
lonty do ładunków wybuchowych.

Moskwa komunikuje, że Odesę po­
dzielono na dzielnice strategiczne, 
których obroną mają kierować byli 
Uczestnicy wojny domowej. Według 
informacji rumuńskich, komisarze 
bolszewiccy wydali rozkaz, na pod­
stawie którego wszystko, czego nie 
będzie można przewieźć morzem, mu­
si być doszczętnie zniszczone. Orga­
nizacje terrorystyczne czuwają nad 
tym, aby ludność nie chowała środ­
ków żywności.

BERLIN, 4. 9. —  Po odcięciu do­
wozu wody do picia, sytuacja oto­
czonej przez wojska rumuńskie 
Odesy, stała Bię bardzo krytyczna. 
Niektóre dzielnice miasta znajdują 
się już od kilku dni pod obstrzałem 
artylerii rumuńskiej, straty sowiec­
kie są, wedle informacji włoskich, 
bardzo poważne. Mimo to Odesa na­
dal się broni.

Operacje wojsk niemieckich i
sprzymierzonych rozwijają się na 
Wszystkich odcinkach frontu wscho­
dniego bardzo pomyślnie. Z  poszcze­
gólnych odcinków frontu nadchodzą 
Ołeldunki o wzięciu wielkiej ilości 
jeńców, materiałów wojennych i no­
wych zdobyczach terenowych. I  tak 
Ua południu wzięto do niewoli 1.200 
bolszewików i zniszczono kilka czoł­
gów. W  wyniku szczęśliwie zakoń­
czonego odważnego wypadu oddział 
Rowerzystów zatopił na Dnieprze ka- 
Uonierkę i zdobył sowiecki statek mo­
torowy. Na tym samym odcinku mło­
dy podoficer artylerii unieruchomił, 
Jako celowniczy, 13 atakujących czoł­
gów sowieckich.

Na południe od Kijowa podjęli

bolszewicy, wspierani czołgami, przy­
gotowany ogniem artyleryjskim atak, 
który jednak' na skutek kontrataku 
piechoty niemieckiej zakończył się 
porażką wojsk czerwonych.

Na północ od Ługi posuwają 
się wojska niemieckie w bardzo cięż­
kich warunkach terenowych i atmo­
sferycznych.

Ciężką broń piechoty przenosi się 
do linii bojowych na plecach. Jest to 
wystarczający miernik wysiłków, ja­
kich dokonują grupy wojsk, operują­
ce na niezmierzonych bagnach, w 
które obfitują te tereny. Mimo to i 
tutaj zadano wojskom sowieckim sze­
reg strat.

Na północnym odcinku frontu, na 
południe od jez. Ilmeń, stawiali bol­
szewicy niebywale zacięty opór, prze­
łamany dopiero krwawą walką wręcz. 
W  innym znowu miejscu doszło do 
zaciętego pojedynku między artylerią

niemiecką a sowiecką, w czasie któ­
rego zniszczono 8 sowieckich dział.

Zestawienie sukcesów lotnictwa 
niemieckiego wspierającego armię 
lądową, artylerii przeciwlotniczej i 
samolotów wywiadowczych daje na­
stępujący obraz:

W  czasie od 22 czerwca do 27 
sierpnia zestrzelono 1108 samolotów 
sowieckich, z tego zestrzeliła arty­
leria przeciwlotnicza 1018 maszyn, 
samoloty wywiadowcze w czasie walk 
powietrznych 43, dalszych 47 ma­
szyn nieprzyjacielskich zniszczono 
na ziemi. W  tym samym czasie zni­
szczyły te same oddziały artylerii 
przeciwlotniczej 396 czołgów, między 
nimi czołgi najcięższych rozmiarów, 
11 bunkrów oraz 26 lekkich i ciężkich 
baterii oraz zatopiły 2 nieprzyjaciel­
skie statki handlowe o łącznej po­
jemności 4000 ton, 2 statki patrolu­
jące oraz 2 kanonierkL

W o jn a  lo t n i c z a
Komunikat niemieckfiel kwatery gf6wnel

Z  K W A T E R Y  G ŁÓ W NEJ N A ­
C ZELNEG O  W ODZA, 4.9. —  N a ­
czelna Komenda Niemieckich Sił 
Zbrojnych komunikuje w  dniu 3 
września:

N a  całym  froncie wschodnim 
akcja wojenna rozw ija  się pomyśl­
nie.

Lotnictwo rumuńskie uczestni­
czyło w  znacznym stopniu w  suk­
cesach osiągniętych na południo­
wo - wschodnim odcinku frontu. 
Zniszczyło ono do końca sierpnia 
br. 433 samoloty sowieckie i do­
skonale wspierało działania wojsk 
lądowych.

Samoloty bojowe bombardowa­
ły  ubiegłej nocy na wyspie urzą­
dzenia portowe na wybrzeżu 
wschodnim, oraz lotniska A ng lii 
Środkowej. Nad Kanałem, u w y­
brzeży holenderskich i  norweskich 
zestrzeliły w  dniu wczorajszym  
lekkie jednostki bojowe 7, samolo­
ty  myśliwskie i  artyleria przeciw­
lotnicza 4, artyleria marynarki 
wojennej jeden bryty jsk i samolot.

W  A fry ce  północnej, w  czasie

47 „dyplomatów" sowieckich
w drodze do Waszyngtonu

SZTOKHOLM , 4. 9. —  Pom ię­
t y  Moskwą a Waszyngtonem roz­
poczęły się nowe pertraktacje pod 
ja k ie m  odroczonej konferencji 
r^ech państw w  Moskwie i podbo­
ju Iranu. Do Nume na Alasce 
Przybyły Z wodnopłatowce sowie- 
cj*ie, które odbywają podróż z M o­
skwy do Waszyngtonu. N a  pokła- 
~ach tych samolotów znajduje się 

bolszewików zaopatrzonych w 
Paszporty dyplomatyczne, między 

wyżsi urzędnicy przeróżnych 
komisariatów moskiewskich. Jak 
świadczyli piloci maszyn bolsze- 

j-^okich, opuścili oni w  czwartek 
oskwę i udają się przez Syberię, 
laskę, San Francisko, do W a- 

. ^Ogtonu. Jakkolwiek parlamen- 
^ riusze nie udzielili żadnych w y ­

jaśnień co do tematu rozmów mo­
skiewsko - amerykańskich, nie u- 
lega jednak wątpliwości, że rozmo­
w y te toczyć się będą dokoła urze­
czywistnienia amerykańskich przy­
rzeczeń pomocy i poparcia.

Odpowiedź Rosji Sowieckiej na 
protest Japonii w  sprawie dostaw 
amerykańskich przez W ładywo- 
stok, została uznana przez Japonię 
za niezadowalającą. Rząd japoński 
nie uważa te j wym iany poglądów 
za ostateczne oficjalne załatwienie 
sprawy i  dlatego zwrócił ponownie 
nwagę rządowi sowieckiemu na 
szereg punktów wątpliwych. To 
samo dotyczy zresztą W aszyngto­
nu, jakolw iek jego  stanowisko by­
ło utrzymane w  tonie nieco od­
miennym od moskiewskiego*

ataku na Tobruk, tra fiły  celne 
rzuty bomb ciężkiego kalibru lo t­
nictwa niemieckiego i  włoskiego 
angielskie pozycje artyleryjsk ie i 
m agazyny wojskowe.

N ieprzyjaciel dokonał ubiegłej 
nocy nalotu na N iem cy północne 
i środkowe, oraa okolice Renu i 
Menu. N a lo t eskadry bombowców 
na stolicę Rzeszy nie m ógł się roz­
winąć w  pełni. Do centrum miasta 
udało się dolecieć tylko nielicz­
nym samolotom. N a  skutek bom­
bardowania dzielnic mieszkalnych 
ludność cywilna poniosła nieznacz­
ne o fia ry  w  zabitych i  rannych. 
A rty leria  przeciwlotnicza strąciła 
6 brytyjsk ich  bombowców.

Milionowe straty
NOW Y JORK 4. 9. —  Jak donosi 

„New York Herald Tribune" z Lon­
dynu, angielski tygodnik ekonomicz­
ny „The Economist" stwierdza, że 
niemieckie ataki powietrzne na 
Anglję podczas dwóch pierwszych 
lat wojny spowodowały szkody w 
budynkach w wysokości 490 milio­
nów dolarów.

Ogólna wartość wszystkich budyn­
ków w Anglii oceniana jest na 24 
miljardy dolarów.

NO W Y JORK 3. 9. —  Amerykań­
skie towarzystwo ubezpieczeń na ży­
cie „Metropolitan L ife Imsurance 
Company" komunikuje, że w ciągu 
pierwszego półrocza 1941 r. w 
Anglii, tylko w większych miastach, 
utraciło życie wskutek ataków po­
wietrznych 19.000 osób.
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VICHY, 4. 9. —  Jak donoszą urzę 
dowo, spadł w morze, w krótkim cza­
sie po starcie z lotniska w  Marigna- 
ne, samolot towarzystwa „A ir Fran­
ce” , kursujący pomiędzy Marsylią i 
Tuluzą. Na pokałdzie samolotu znaj­
dowało się 16 osób, —  18 pasażerów 
i trzech ludzi załogi. Trzynastu z po­
śród nich poniosło śmierć.

Katedra w Smoleńsku zamieniona przez bolszewików na muzeum bez­
bożnicze.

Czym kusił Iran?
Warunki paAstw napastniczych

STAM BU Ł, 4. 4. —  Według 
nadeszłych tu z  Teheranu in for­
macji, dotychczas nie opublikowa­
no warunków, jakie Anglicy  i  bol­
szewicy postawili rządowi Iranu. 
Jak wynika z depeszy, ogłoszonej 
przez radiostację w  Bagdadzie, po­
stawione być m iały następujące 
żądania:

Okupowanie przez Anglików  
terenów naftowych w  południowo- 
zachodnim rejonie kraju, kontrola 
transirańsldej linii kolejowej przez 
Anglików  na odcinku południo­
wym, oraz przez Sowiety na odcin­
ku północnym, 

kontrola dróg komunikacyjnych 
m iędzy Teheranem a Tebrysem, 
oraz na terenie Kaukazu aż do 
granicy tureckiej przez Sowiety. 
Ponadto m iałby Iran przyłączyć 
się do państw bloku szterlingowego.

BERNO, 4. 9. —  Jak donodl
korespondent dziennika „Neue 
Zurcher Zeitung”  z Teheranu, 
wśród ludności Iranu panuje silna 
przygnębienie, gdyż lotnictwo so­
wieckie kontynuuje naloty i  bom­
bardowanie otwartych miast irań­
skich, mimo wstrzymania akcji o- 
bronnej przez wojska Iranu. Do 
rzędu miast, które ucierpiały 
wskutek nalotów sowieckich, zali­
czają się również Hamadan, Kaz- 
vin, Bobolsar i  Menszhed. W  m iej­
scowości K azvin  płoną zbiorniki 
benzyny, zawierające 2y2 miliona 
litrów, a należące do „Anglo-Ira- 
nian Oil Company” . W  miejscowo­
ści Bobolsar, leżącej nad Morzem 
Kaspijskim, bolszewicy zrzucili 30 
bomb w  pobliżu jednego z wielkich 
hoteli, pozostającego pod zarzą­
dem szwajcarskim.

Zmiany w admiralicji japońskiej
wyrazem naprężonej sytuacji

TOKIO. — Admirał Ito został 
mianowany wiceszefem sztabu ad­
miralskiego.

Dotychczasowy wiceszef sztabu 
admiralskiego, admirał Kondo, został 
przeniesiony na inne stanowisko w 
czynnej służbie marynarki.

TOKIO 4. 9. —  Wiceadmirał Tsu- 
kaharra, dotychczasowy szef bazy 
morskiej Chinksi w  Korei południo­
wej, został —  jak komunikują urzę­
dowo —  przydzielony do sztabu 
admiralskiego, natomiast szefem ba­
zy w Chinksi mianowano wiceadmi­
rała Sakamoto dotychczasowego dy­
rektora szkoły torpedowej. Wiceadmi­
rał Onouye, dyrektor lotnictwa w 
ministerstwie marynarki, został prze­

niesiony do służby czynnej w  mary* 
naręp.

„Tokio Asahi Szinbun”  twierdzi, 
że przesunięcia na stanowiskach 
admiralskich świadczą o niezachwia­
nej woli marynarki japońskiej utrzy­
mania w pełni swej pozycji na Ocea­
nie Spokojnym.

Finowie 
nareszcie wolni

HELSINK I 4. 9. —  Członkom 
poselstwa fińskiego, zatrzymanym 
przez władze bolszewickie na grani­
cy tureckiej, pozwolono obecnie na 
przekroczenie granicy i udanie się 
do Turcji.

DZIENNIK DLA DYSTRYKTU GALICYJSKIEGO
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(PW P) Może kiedyś ukażą się 
dzieła, szczegółowo opisujące cały 
ogrom nieszczęść, przeżytych 
przez naród polski z łaski Rosji 
Sowieckiej. W zażydzonej, nasta­
wionej wyłącznie przeciw Niem­
com i mniejszościom słowiańskim 
przedwojennej prasie polskiej 
przemilczano los milionowej nie­
m al ludności polskiej na Ukrainie 
sowieckiej, nic nie pisano o losach 
tam tejszego szkolnictwa polskie­
go, m aterialnej i duchowej kultury  
polskiej, k tó ra  wydała Słowackie­
go. Zaleskiego, Goszczyńskiego... 
Przemilczano los setek tysięcy Po­
laków, jacy żyli tam  od wieków 
1 k ra j ten uważali za swoją drugą 
ojczyznę...

Prawie milion Polaków na U- 
kraimie Sowieckiej zostało przez 
ustró j bolszewicki doszczętnie wy­
niszczonych, wymordowanych, wy­
wiezionych, z korzeniami wyrw a­
nych z ziemi. Lewicowe koła w 
Polsce zbywały zazwyczaj tę kwe­
stię  zdawkowym frazesem, że na 
U krainie ucierpieli od bolszewików 
polscy ziemianie, czemu nie należy 
się dziwić i za co nie można zby­
tnio winić bolszewików. W ten sam 
sposób wielu Polaków upraszczało 
swój pogląd na bolszewików, gdy 
ci wkraczali w drugiej połowie 
września 1939 r. na wschodnie zie­
mie byłego państwa polskiego. — 
Mówiono sobie: „Ucierpią bogacze, 
kupcy, przemysłowcy, ziemianie, 
może wyżsi urzędnicy adm inistra­
cji politycznej, gros zaś obywateli 
nie ma powodu do obawy — zwła­
szcza, że Polacy nie prowadzili 
wojny z Rosją Sowiecka”. Do­
puszczając nawet możliwość, iż 
bolszewicy będą zacierać wszelkie 
ślady polskości, uważano jedno­
cześnie aa pewnik, iż sami Polacy 
nie będą prześladowani, otrzym ają

zaś duże możliwości pracy gospo­
darczej i kulturalnej.

Jakże rychło nadzieje te  zawio­
dły! Jak  rychło przekonano się, że 
przy ocenie rzeczywistości bolsze­
wickiej należy stosować spraw ­
dziany zupełnie inne, niż dawno 
przyswojone mierniki św iata „kul­
tu ry  burżuazyjnej”. Okazało się 
przede wszystkim, że choć niewąt­
pliwie pewne klasy społeczne są w 
stopniu większym od innych wy­
stawione na prześladowania, — 
jednakże nie m a wogóle w arstwy

ludności, wolnej od prześladowań. 
Na pierwszy ogień poszli co praw ­
da ziemianie, księża, wyżsi urzęd­
nicy. prokuratorzy i sędziowie; 
lecz fala dzikich i bezmyślnych re­
presji nie oszczędzała ani robotni­
ka, ani chłopa, ani średniego rze­
mieślnika, ani ludzi, którzy nigdy 
nie brali udziału w jakiejkolwiek 
akcji antybolszewickiej. Masowo 
aresztowano i wywożono nie tylko 
oficerów i wojskowych polskich — 
lecz również ich żony i dzieci. Ten 
sam los spotkał wszystkich Pola­

ków — ewakuowanych i uchodź­
ców, — których fala wojenna rzu­
ciła z zachodu na wschód.

Następnie masowo wywożono 
tych, którzy nabyli w arsztaty rol­
ne w czasie akcji kolonizacyjnej i 
osadniczej. Stosowano niezliczone 
represje przeciw każdemu, kto w 
Polsce w jakikolwiek sposób p ra­
cował społecznie, kto mógłby stać 
się niebezpieczny jako  „element 
aktyw ny”. Wywożono gajowych, 
służbę dworską, dozorców, woź­
nych — gdyż byli „sługusami ka-

J e s i e n n e  T a r g i  Ł i p s l c i e
Przegląd sił gospodarczych Europy

Przed kilku dniami otwarto Targi 
Lipskie mające siedemsetletnią 
tradycję. Ta wielka impreza handlo­
wa o zasięgu nie tylko europejskim 
lecz ogólnoświatowym, przybrała 
dziś postać, zgodną z duchem czasu.

Liczba gości zagranicznych, zwie­
dzających Targi, wzrosła od roku
1933 do 1939 — z 15.523 do 33.182; 
zaś obrót podniósł się ze 150 milio­
nów marek, osiągniętych w roku
1934 — do sumy 840 milionów ma­
rek w roku 1939. Obecne, czwarte z 
kolei, Targi wojenne, posiadają więk­
szą ilość wystawców niż wszystkie 
poprzednie Targi Jesienne. Należy 
również zaznaczyć, że nie można by­
ło udzielić gościny wszystkim zgła­
szającym się wystawcom. Powierzch­
nia terenu Targów, wynosząca obec­
nie 106.432 m. kw., powiększyła się 
od roku ubiegłego o 6,5 proc. Od­
powiednio wzrosła również liczba 
wystawców, przy czym ilość ekspo­
natów zagranicznych jest o 64,4 
proc. większa, niż ubiegłej jesieni. 
Większość wystawców zagranicznych 
reprezentowana jest w wystawach 
zbiorowych. Z terenu _ Rzeszy Nie­
mieckiej bierze udział w Targach

5,922 firm i przedsiębiorstw, z Pro­
tektoratu Czech i Moraw — 80, a 
Gub. Gen. — 58.

Jak niegdyś w okresie napoleoń­
skiej blokady kontynentalnej, jak 
później w czasie wojny lat 1914—191S 
— tak również podczas wojny obec­
nej, Targi Lipskie spełniają nie­
zmiernie doniosłe zadania gospodar­
cze. W drugą rocznicę wybuchu woj­
ny Targi Lipskie mogą wykazać się 
nowymi osiągnięciami. Ożywiony 
ruch handlowy jest nie tylko dowo­
dem zapotrzebowania towarów w o- 
kresie wojennym, lecz również — po­
szukiwania nowych surowców i no­
wych wynalazków. Okres wojenny 
nie pozwala coprawda, by jesienne 
Targi Lopskie w r. 1941 stanowiły 
obraz życia gospodarczego całego 
świata. Niemniej jednak, Targi te 
stanowią pouczający i nader charak­
terystyczny wyraz dążenia krajów 
kontynentu europejskiego do ustale­
nia nowego porządku w dziedzinie 
gospodarczej.

Targi Lipskie są niejako wskaź­
nikiem dawnego i tworzącego się do­
piero ładu gospodarczego świata. Od

roku 1930 do 1939, w Targach Lip­
skich brało udział 7.916 firm zagra­
nicznych. Dla Wielkiej Brytanii 1 
Stanów Zjednoczonych były Targi 
jedynie czynnikiem orientacyjnym. 
N atom iet Włochy, Belgia, Bułgaria, 
Dania, Finlandia, Chorwacja, Holan­
dia, Norwegia, Rumunia, Hiszpania, 
Słowacja i Szwajcaria, zaś z państw 
pozaeuropejskich Brazylia, Turcja, 
Japonia i Persja — swym udziałem 
w Targach Lipskich przekonywająco 
dowiodły swego dążenia do współ­
pracy międzynarodowej, opartej na 
zdrowych zasadach wzajemnej wy­
miany dóbr.

Targi Lipskie były zawsze wyra­
zem siły gospodarczej Rzeszy; obec­
nie zaś dają także przegląd rynku 
europejskiego, stanowiąc równocze- 
śnia dowód, iż zjednoczona Europa 
jest silniejsza gospodarczo niż jaka­
kolwiek, choćby największa, prze­
strzeń poza nią. Twórcza współpraca 
całej Europy musi wzmocnić jej po­
zycję w handlu ogólnoświatowym, 
zaś Targi Lipskie zostaną punktem 
centralnym światowej wymiany dóbr 
gospodarczych.

pitalistów”. I  n ik t nie mógł być 
pewny, że nie zostanie zaliczony 
do kategorii „elementów” albo 
„sługusów”.

Prześladowano Polaków —  jar1 
ko rzekomych byłych ciemięży cie­
li, prześladowano ludzi biednych — 
za to, że nie powstawali przeciw 
„dyktatorom ” i „burżujom ”...
I choć sam Chruszczów oświadczył 
w Kijowie, że nikt nie będzie prze­
śladowany za wykroczenia przeciw 
bolszewikom z okresu przed ich 
wkroczeniem —  pomimo to fak t 
przynależności do jakichkolwiek 
polskich stronnictw  politycznych 
był wystarczającym  powodem a* 
resztowania, wywiezienia, czy też 
rozstrzelania.

Całą zaś resztę ludności we­
pchnięto w tryby  okropnej maszy­
ny, nazwanej „lepszym i wesel­
szym życiem pod opieką ojca Sta­
lina". Otoczono ich atm osferą bez­
ustannego, wszędzie obecnego 
szpiegostwa...W ystraszani, jak  ści­
gane zwierzęta, ludzie lękali się 
z kimkolwiek spotykać, odwiedzać 
kogokolwiek i rozmawiać na ulicy. 
Nie spano po nocach, nasłuchując 
czy nie zajeżdża wóz po nowych 
„pastuchów kazachstańskich” ; zaś 
od świtu do nocy słuchano propa­
gandy na cześć ra ju  sowieckiego 
i jego twórcy. Istotnie więc zrów­
nano wszystkie klasy społeczne... 
pozostawiając jedynie panującą 
warstwę rosyjsko - żydowską.

My, Polacy w Galicji, wszyscy 
dobrze o tym  wiemy. Dla nas nie 
są to rzeczy ani nowe, ani cieka­
we. Chcielibyśmy jednak, by się 
dowiedział o nich także p. Sikorski 
w Londynie. Jeżeli wówczas nie 
będzie mu wstyd swego paktowa­
nia z belzebubem, niechaj sobie nie 
uzurpuje praw a przemawiania w 
imieniu Polaków.

P O K Ó J  I PRZYJM Ę I INŻYNIER,
dla pana na posa- dziewczynkę — do wieloletni pełno-
dzie, ul. A snyka dziecka. — Wiado- mocnik większych

PORADŹ
się naukowego 
GRAFOLOGA 

Kraków.

n r. 15, II . p ., —
m. 5, między 4— 5. 
_____________ 1263:

W YNAJM Ę
Floriań- P o k ó j nieumeblo-

mość godz. 11- ta ,! Przedsiębiorstw  — 
Antoniego 11 a, — jBudowlanych i Ko- 
m. 1. 1298 lejowych, przyjm ie

solidne propozycje.
POSZUKUJĘ

dochodzącej od za-
ska 3. 909 wany. K am piana raz. Tarnowskiego

MAŁŻEŃSTWA
KOJARZĘ

najszczęśliw iej — 
długoletnie doś-

11 a, m ieszkanie 3. 
u#,cie kuchni.

1255:

n r. 37, I  piętro — 
na  lewo. 1305:

Listy „Dobry or­
ganizator 1189“ 
„Gazeta Lwowska* 

1189

ZAM IENIĘ
trzypokojowe, nie- |  POSAD 

Z .  pełnokomfor- I p OSZUKUIAS ‘ długoletnią pra-
tS S  fotografia^ towe m ie s z k a n ie -  0  U U JA  «  — I - i -  -

POWAŻNY.
solidny, mieszka w  
śródmieściu z re­
ferencjam i, kaucją

L isty „1256“ „Ga­
zeta Lwowska**

k ty k ą ,  p r z y jm ie  n a  
1 Lwów p o w a ż n e  za-

LOKALE

takież w innej I URZĘDNICZKA jstępstwo. Zgłosze­
ni dzielnicy. — Listy skarbowa — Lwo- n ia  pisemne Lwów
_ „Frontow e 1287“ i w ianka, specjał- Lelewela 6a, m. I.

'„G azeta Lwowska* ność Oddział Ka- Trzeciak. 990
Ej 1287 tastra lny . w łada
1 jjęzykiem niemiec- MM III li

P  O K o  J  | kim w piśmie,

TŁUMACZENIA,
przepisyw ania pier 
wszorzędnie i ta ­
n io : K otlarska 14, 
m. 2. 1297

AKUSZERKA 
M arkowska przyj­
m uje panie, Zybli­
kiewicza 39. 1241

MASZYNOPISA­
N IE  polski, nie­
miecki, Listopada 
n r. 29. 1257:

TŁUMACZENIE
polsko - niemieckie 
przepisywanie m a­
szynowe, Batorego
N r. 28. 1244:

umeblowany p r z y ;m o w ą  m ie rn ie ,’ ję- 
kat. ro d z in ie  p o -  z y k ie m  u p r a iń s k im

ROZMAITE

M IESZKANIE o t r i w o w t o  ■ ’
2 pokoi z kuchnią j 'K a w a le r  1303 iposz“ kuje pracy 
w śródmieściu, po! ” ‘ " . L ,  ™  .Lwo” ie-. ™ ° r
tzukuję. Listy 

„Gazeta Lwowska* 
„M ieszkanie 1235“ .

1235:

GARSONIERY
KOMFORTOWEJ

FIRMA 
,PILOT*4

1303:jeżenie Pieniążczek Lwów, Batorego 4 
| W anda, — Bożego reaktyw ow ana — 
Ciała 14, Kraków, przyjm uje zamó- 

1138 wienia i dostarcza

K T O
pożyczy na kamie­
nicę 10—15 tys. 
m arek. Zwrot we­
dle omówionej wa­
luty. Listy „Gaze­
ta  Lwowska" „N r. 
1258“ . 1258:

STUDNIE 
I POMPY.

, Mam zaszczyt za- 
wszelkie maszyny,! wiadomić m oją P. 

OSOBA |narzędzia i m ate-jT . K lijentelę, że
mila, zajm ie się ria ły  d la każdej:znany Zakład Stu- 

, pr>TR7FRITIF i samodzielnie gos-(gałęzl przemysłu ildniarski i W ytw ór 
m eblami, bez, cen- „  W a rs tw o m , dziec- rękodzieła. 1083 n ia pomp Szymona
fwiiłvi _ rłADUillrn la lfNSTTl T Gfl. '

STRO JEN IE 
i napraw a forte­
pianów  — Karol 
Fuchs, Jabłonow ­
skich 18. 1275

KAPITAŁEM
20.000 m arek przy­
stąpię charakterze 
spólnika do han­
dlowego przemy­
słowego przedsię­
biorstw a. O ferty
szczegółowe ..Ga­
zeta Lwowska — 
„ N r. 1092“ . 1092

B I U R O
Remontowo - Bu­
dowlane przy Ko­
operatywie Wyro­
bu Cegły we Lwo­
wie, ul. Żółkiew­
ska N r. 26, przyj 
mu je WBzelkie re­
m onty budynków 
mieszkalnych, prze 
myślowych, odna­
wianie fasad, m a- p  a V  T A 
larskie, lakiernicze r  A N I  Ą 
i t .  p. Spec ja lność , Sochacką Jan inę , 
budowa kominów prosi N ina o wla- 
fabrycznych,

NEWIDOMY
WRÓŻBITA

przyjm uje codzien­
nie Supińskiego 8, 
m. 8. 1023

pie­
ców przemysło­
wych i obmurowa­
nie kotłów. 1280:

domość o ojcu. — 
Kraków, Moniusz­
ki 88 a. m. 7. 1135

P . SZOFERÓW
samochodów cięża­
rowych, — którzy Marii 
mogliby .przywieźć ■ skich. W iadom ość: 
z Łucka * m atkę i (Orłowski, w arszta-

PO SZU K U JĘ 
Bolesława Orłow­
skiego i żony jego 

z Michal-

dziecko z rzeczami 
proszę zgłosić się 
do buchalterii „R e­
stauracji 12“ Zy­
blikiewicza 4.

1187:

ty  Pol. Niemiec­
kiej, ul. Janow ska 
nr. 21. 1145

BATIH
A nastazję l Irenę 
aresztowanych

NAUCZYCIELKA
rutynow ana, wyż­
sze wykształcenie, 
udziela lekcyj — 
przedmiotów szkol­
nych ; specjalność 
języki. Fabińska, 
ul. Gundulicza 15.

1078
NIEMIECKIEGO,

francuskiego wy­
uczam Bzybko, Ru- 
towskiego 8, I I  p. 
(przez ganek).

1085

KOMPLETY 
UCZNIOW SKIE 

(wspólne lekcje) 
rozpoczną się 8-go 
września. Inform a­
cje od 4 do 5 go­
dziny, Listopada 
65, K istryn. 1015

NIEMIECKIEGO I UNIEW AŻNIAM
oraz lekcyj g ry  na paszport na  naz-
fortepianie udzie­
lam szybką meto­
dą. Leśna 10, — 
m . 7. 1301:

MATEMATYKĘ,
fizykę, chemię, bo­
tanikę, zoologię — 
niemieckiego w za­
kresie szkół śred­
nich, udziela zbio­
rowo lub pojedyn­
czo kw alifikowana 
siła. J .  R. Mią- 
czyńskiego 6, m. 1 
p a rte r — (boczna 
Łyczakowskiej).

1245:

wisko — Kolarzyk 
Mieczysław, skra­
dziony 81. VIII. 
na lotnisku w 
Skniłowie wraz i  
płaszczem i prze­
pustką na  lotnisko 

1300:

UNIEWAŻNIAM
skradziony w Ryn­
ku paszport — N r. 
730237, Dr. S tefa­
n ia  W arszawska.

1299:

NIEMIECKIEGO.
francuskiego, poje­
dynczo, zbiorowo, 
AKADEMICKA 10 
III schody, I. p.

988

UNIEW AŻNIAM
zgubiony paszport 
na  nazwisko Mal- 
ka Guzik, Lwów, 
Kossaka 6. 1291:

tra m  — p o szu k u je "1'  4;™ ? “ p" kiem. Listy „Ga-
praemysłowiec. Li- 2eta Lwowska" _
«ty pod „Spokój , „Miejscowość obo-
1152" — „G azeta ®żOSEKOW, ob- Jętna 1116«. l u 6
Lwowska". 1152 m aiom ioinrch -  z , ---------
   wozama ciężarowy-1 OSOBA

październiku 1940,

OCZKA
w pończochach 
w yłapuje maszyno- ^  .
wo Jack a  30, m i e - ^ ™  dniem  16
szkanie 1. 976

ZAM IENIĘmu pump o ijiiiu iiu  n „ u  *'.........—.......
Malochleba Syn — C -  1 Iwi?zJonych w Bry‘
H enryk Małochleb, i a  ,eKi - ą  tICJ(’zlel‘ gtdkach. rzekomo 
Lwów ul. Kuba!: “ i- ,KaLP™ ^ ‘ wywiezionych do• * kow skiegt 9 II . p.6. otwo- _  1f i i  cc.* m. 10 1165:
sierpnia 1941 r. —   ,  .  i mi i dłuższą p ra- w średnim  wieku, , łTr .

P O K Ó J  | k tyką w n ap ra- 'szuka p racy  jako TŁUMACZENIA | W ykonuję ja k  da- 
oddzielny duży z wach. — W aru n k i: 1 gospodyni. L isty wykonuje i legali- W m ej: W iercenia
balkonem boczna znajomość języka „Gazeta Lwowska* żuje Biuro przy- ^udzien^ o dowol-
Kulparkowskiej niemieckiego, 
zam ienię najchęt- kraińskiego, pol- 
niej dzielnica trze- skiego w słowie i 
cia. Inform acje — piśmie. Tylko pier- 
Supińskiego 15 1. wszorzędne siły.

-Praca 1249“
1249

OGRODNIK,
ekonom, pierwszo-„nnui ncuiic OllY. , * ,«

1251: Zgłoszenia osobiste* rz?dna  en.e r‘
ZAM IENIĘ "  j? ™  8 (środa), 4

^ 0kr fk0u ? h 7 ą , 'd z in 7 \n -1 2
boczna Kochanów! południem “ ' 'L i s t y  '„E nerg iczny
skiego lub 3 poko-, w alowa i4 . 1288“ — „Gazeta
je  z pełnym kom -!______________ ł r u  Lwowska". 1288:
fortem  w centrum , n n r u n n 7 * r . ----------------------------
n a  odpowiednie — DOCHODZĄCĄ SZOFER — 
m ieszkania w  iy .  uczciwą do chłop- m echanik, poszu- 
dzielnicy. D opłata C5'ylł?  1 sp rz ą ta n ia . kuje posady, zna 
n ie wykluczona. — p rz jjm ę . Zgłoszę- jęZ> niemiecki sła- 
L isty  „Adam 1259* nip »*'Gazeta Lwo- ^  L isty  „Gazeta 
„G azeta Lwows ka*, Lwowska** „N r.

1259: 1288 • 1283 : |1254“ . 1254:

ń o L K A , | FRYZJER | PRZYJM Ę 
z 12-letnia dziewa męski pochodzenia zarząd domem pry 
czynką, poszukuje Łiyjakiego potrze- watnym  lub kasy- 
pokoju przy rodzi- b n j do instytucji nem, bursą i t .  p. 
nie. Tapczan, poś- państwowej. Zgło- Listy „Gazeta Lwo 
ciel w łasna. Listy srema Akademicka w ska“ — „Prędka 
„G azeta Lwowska* nr. 3, I  p ., — A. decyzja 1272". 
„ Jo la  1276“ . 1276 :,Gołobów. 1278 s) 1272:

sięgłego tłum acza ne3 średnicy. Po- 
s ą d o w e g o , Lwów, glębiam s tare  — 
piać Akademicki liw ie r. i kopane sy- 
p ierw B ze  piętro. stemem w iertni- 

812, czym. P róbne  wier
---------------------------- !cenią (sondy) pod

PODANIA budowle, mosty — 
prośby, tłumacze- to ry  kolejowe ’itd. 
n ia  na  język nie- Osuszanie

kow skiego 9 I i. p. Kijowa, poszukuję.
Łaskawe wiadomo­
ści proszę przesłać 
na ad re s : Lw ów,
Sapiehy 89, m. 14,

WSPÓLNIKA, 
nlcm ra do otw ar­
cia dobrego inte­
resu poszukuję. — 
Oferty „Eiektro- 
nr.ei haniczny 1203“ 
, Gazeta Lwi wska* 

1203

SZKOŁA 
MUZYCZNA 

Lwów, B arska J , 
I. p., zawiadamia, 
że klasę g ry  na 
fortepianie kursu 

' wyższego i koncer­
towego, objął pro­
fesor Borowicz, — 
asystent profesora 
Sauera w W iedeń­
skiej Akademii Mu 
zycznej. 1252:

UNIEW AŻNIAM
legitym ację wyda­
ną przez S taro­
stwo Złoczowskie 
na imię — M udryj 
A ndrij pozostawio­
ną 81. V III. w 
tram w aju  N r. 7. 
Znalazca zw róci: 
W ładyka, — Chro­
brego 10. 1250:

UNIEWAŻNIAM
skradziony pasz­
port, dowód osobi­
sty na  nazwisko 
Tomaszewski Ed­
w ard. 1281:

UNIEW AŻNIAM 
skradziony pasz­
port — K atarzyna 
Droczek, S try jska 
N r. 72. 1289:

UNIEW AŻNIAM
skradziony pasz­
port N r. 746833 — 
Kropaczkowa Wi- 
ta lia . 1253

|  PRYWATKĘ j

KAMIEŃ
KOSZYRSKI.

Kto wie coś — o 
Danusi STRZELE­
CK IEJ - KOSIŃ­
SK IE J, odbywają­
cej praktykę le­
karską z mężem w 
szpitalu — Kamień 
Koszyrskl (Pole­
sie) proszony jest 
najuprzejm iej — 
wiadomości: Strze­
leccy. Lwów, No­
wy Świat 4, II .

1198

HENKU 
i FREDKU!

List otrzymałyśmy. 
Robimy staran ia. 
RÓZLA i ZOSIA.

1062
MAJĄTEK 

Barona Brunickie- 
go PODHORCE -  
koło S try ja . P ro ­
szę o wiadomość o 
Henryku Drozdow­
skim z W iercian. 
W ałkowińska, — 
Kraków, Rynek 15 

1136

M ANECZKUt 
Lwów. 

AKADEMICKA 8.
W szy scy jesteśmy 
zdrowi wraz z To­
sią. Nartow ski.

910

PODHAJCE — 
STRYJ 

Genia M olińska — 
Tarnobrzeg, prosi 
Drogich rodziców, 
braci z Podhajec i 
ze S try ja  o wia­
domość czy żyją I 
gdzie są. Jestem  
zdrowa, pracuję, 
czekam powrotu do 
Was. Dziunio nie 
pisze, — Lolek bez 
zmiany. Odpowie­
dzieć: Adm. ,,Go-
niec“  — Kraków, 
„N r. 974“ . 974

DOBRZYNIECKI
Stanisław , areszto­
wany przez NKWD 
siedział na  Za- 
m arstynowie, Ka­
zimierzowskiej, a 
ostatnio w Złoczo­
wie. Proszę o ja­
kąkolwiek wiado­
mość za w ynagro­
dzeniem, Piaskowa 
nr. 14. 1224

ANTONI
Jan  Mikołajczak, 
ur. 24.̂ _ VI. 1923 i \
Andrzej' Wysocki
ur. 1922 z Biało- D r. KAUFMAN 
gostoku, a resz to -; WŁADYSŁAW 
wani w Stanisła- M AJOR - AUDY'

K T O
za czynszem mie- 
sięcznym wydzier-

miecki. Załatw ia-(m oczarów , z ^ p o ’ Żawi m eb,®! iedna 
nie wszelkich Imocą otworów —po‘ szafa trój-cztero-
spraw . Biuro pisa-1(w iertniczych) a b - 'dzlelnla' 
n ia  i tłum aczeń sorbcyjnych. Na- 
K raków . F lorian- praw y pomp

telików lub krze-
ska 55.

KRAKÓW 
Biuro „IN FO R- 
MATOR“ Włodzi­
mierza Huka, — 
Kraków, P ija rsk a  
19, załatw ia wszel­
kie sprawy han­
dlowe — kupno, 
sprzedaż kamienic, 
will, parcel i 
wszelkich

czany, jedno biur-
.-»u. praw y pomp i . 71057 ,...„,1.. - , , . cztery — sześć fo-i —.. r a d z e ń  studzien- i»h

nych.

D r. J a n  K ilar.
1070

WŁADYSŁAW 
DAJEW SKI — 

LWÓW. Czy żyje­
cie ? Podaj adres 
re jen ta  w sprawie 
naszego spadku. — 
Czy fu tra  i meble 
są ? Adresuj : Mie­
czysław Dajevi8ki, 
nek, Kraków, S ta­
row iślna. 1217

NIEMIECKIEGO 
włoskiego francu ­
skiego wyucza — 
praktycznie doś­
wiadczony profesor 
Lelewela 10, I. p.

1282
PRZYGOTOWUJĘ

w zakresie siedmiu 
klas szkoły powł- 
szechnej. Listy — 
„Gazeta Lwowska* 
„N r. 1294“ . 1294:

1 CZARNY
bucik, zgubiony w  

•poniedziałek wie­
czór na  odcinku 
Zam arstynowskiej 
proszę uczciwego 
znalazcę o oddanie 
za wynagrodze­
niem pod adres — 
P iastów  8, m. 4, 
p a rte r. 1279:

niem w arunków  — 
BILANSE I „G azeta Lwowska* 

wedle systemu ko- „1150“ . 1150:
operatywnego i in-

NAUKA
N IEM IEC KIEJ

korespondencji —nych stystem ów — ZASTĘPSTW O    ____
m its.ęczne, kw ar-jna  Uyst y a l G ali-•stenografii, ^ O N  
lalne w języku cyjski obejmę lub WFRSACJ1 per- 
nWnuockim (także czekam innej pro- fekt. - -  systemem 
M onatsberlchte) — pozycji. — A dres: nr woczesnym, — 

innych, term inowo sporzą- j B .K bran Hrebeń- (skróconym — pro- 
nieruchomości I — dzam. W ałowa 27, ce koło Lwowa — fesor. Wlśnlowiec- 

INFORM ACJE drzwi 8, od od 8-12 poizta  Kulików — .kich 6. mieszk. 2. I 
BEZPŁA TNIE! l |  1283;|GaUcja. 1232*| 950|

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport 
i inne dokumenty, 
na nazwisko Bazi- 
lewski M ikołaj — 

W PISY | proszę uprzejmie
do szkoły pow- zw rócić: Chorąż-
szechnej niemiec- czyzny 5. 1284:
kiej zaczynają się 
4 i 5 b. m. mię­
dzy 8— 11 godziną 
przedpołudniem — 
ul. Karm elicka 4, 
pokój 51/52. 1375:

K T O
przyczynA się do 
odnalezienia Anny 
Zięba, la t 12, Bza- 
tynki — niskiego 
wzrostu o krótko 
strzyżonych wło­
sach, k tó ra  dnia 
6. czerwca 1941 r. 
wyszła z domu w 
Rzęśnie Polskiej w 
niewiadomym kie­
runku, o fiaru ję  so­
w itą nagrodę. — 
Zgłoszenia na  a- 
d res: Mychal, J a ­
nowska 55. 1179

wowie na  począt­
ku stycznia 1940 i 
osadzeni w tam tej- 
szem więzieniu. — 
Wiadomo, że prze-

TOR, aresztowań? 
17. września 1939 
w  Równem, póź­
niej więziony rze­
komo w Dubnie I

bywali tam  jesz- Kijowie. K tokol 
|cze w lutym 1941.'wiek m a wiado- 
Ktoby posiadał ja- mość o nim pro- 
kie inform acje o szony jest zawias 
ruch, proszony^ jest domić rodzinę 
usilnie o wiado- Lwów, Szajnochy

UNIEWAŻNIAM
ski adziony pasz­
po rt Cecylia Mosz-[go 15, 
kowska. 1290:

RODOWITA
francuska udziela 
lekcji za obiad lub 
wynagrodzenie. — 
Listy „N r. 1295“ 

Gazeta Lwowska* 
12951

POSZUKUJĘ
M. K anera z Kielc 
powołanego — na 
ćwiczenia z Bato- 
rówki. Za wiado­
mość o nim wyna­
grodzi znajomy — 
Lwów, Sobieskie- 

m. 8. 1103

PO SZU K U JĘ
Heleny z Rakowie­
ckich Orzelska —

mość do p. Ma­
rian a  Kreyczi, — 
Lwów, ul. Pohu­
lanka 11. 1161

nr. 5. 1010

M O Ż E
ktoś wie, co stało 
się ze sędzią —

ANTONIM
SO K O ŁO W SK IM ,__

aresztow anym  we mości o nim  prosi 
Lwowie 9. kwiet-^siostra, Lwów, Li’ 
n ia 1940 — p rzez1 stopada 16, Bru-

DĄBROWSKI
Bolesław, ur. 1891 
aresztow any 23-g° 
III. 1940, uwięzie^ 
ny i do ostatniej 
chwili przebywa­
jący na  Jachowi­
cza 7. O wiado-

UNIEW AŻNIAM
skraoziony pasz­
port, — książeczkę k tó ra  m ieszkała we 
wojskową sowiec- Lwowie, ul. Mił- 
ką, dowód pracy, kow skiegt 9, Bro­
na nazwisko Kwi- nisława Pychlowa, 
czala H enryk. [Kraków, Krakow- 

1242: ska 81, 18071

NKWD, proszony 
jest usilnie o ła ­
skawe podanie — 
wiadomości dla ro­
dziny pod adresem 
Bros, ul. Dwernic­
kiego 6, m. 3.

1164

lińska. 1072

INŻ.
Brojanowski Mi­
chał, — właścicie* 

przedsiębiorstwa 
budowlanego — ^  
Rzeszowie — oder­
w ij się, — pro» 

MANECZKU! „szef ze  Złocz°* 
Lwów, Dom wła- w a“ . Łoński Ta- 
sny 5. c. Jesteśm y deusz, Lwów, 
zdrowi z T e re s ią ;[ Lwowskich D zieci 
Tadzikowię. 1109: n r . 10. 108®



*-go września 1941. „GAZETA LWOWSKA”

2> dn ia
Zam knąć kurki gazow e!

(z) Wskutek gwałtownych wi­
chrów i powodzi główny rurociąg do­
prowadzający gaz z Daszawy do Lwo- 
"'a uległ na odcinku między Stryjem 
u Lwowem uszkodzeniu, dzięki czemu 
hdesakańcy zostali pozbawieni dopły­
wu gazu.

Wprawdzie rurociąg już napra­
wiono, jednak dopływ gazu jest na­
dal zamknięty, ponieważ zagrożone 
s3 2 mosty na Dniestrze koło Miko­
łajowa i na Stryju koło Daszawy, 
Przez które przeprowadzone są ruro- 
C1ągi. O ile okaże się, że rurociągi 
Przechodzące przez te mosty są nie­
uszkodzone, gaz zostanie doprowa­
dzony.

Z tych względów do czasu napra­
ny  wszyscy mieszkańcy winni bez­
zwłocznie zamknąć wszystkie kurki 
Przewodów gazowych, w przeciwnym 
bowiem razie gaz ulatniający się z 
otwartych przewodów może spowodo­
wać wybuch.

Jak nas informuje Miejski Zakład 
Gazowy, naprawa nie potrwa długo 
ł gaz będzie doprowadzony normalnie.

Jak kursują p o c ią g i?
(z) W obrębie okręgu Galicji kur­

sują na razie pociągi do Gródka Ja­
giellońskiego (odjazd ze Lwowa go­
dzina 3,20), Krasnego (odj. g. 6.05 
i 16,41), Kowla, Brodów i Kiwerc 
(odj. 8,00), Stanisławowa (odj. 7,01), 
Przemyśla (odj. 9,00 i 16,43).

Pociąg bezpośredni na linii 
Lwów—Kraków odjeżdża ze Lwowa 
0 godz. 20,10, przyjazd do Krakowa 
4,40; powrotny: odjazd z Krakowa 
godz. 0,15, przyjazd do Lwowa go­
dzina 9,01.

Pozatem na linii Przemyśl—Lwów 
kursuje dodatkowa para pociągów. 
Odjazd ze Lwowa godz. 9,00, przy­
jazd do Przemyśla godz. 11,52; po­
wrotny; odjazd z Przemyśla godz. 
16,20, przyjazd do Lwowa godz. 19,20.

■ Przypominamy, że z pociągów 
tych mogą korzystać tylko jadący 
Służbowo oraz ci, którzy posiadają 
Przepustkę wydaną przez Passtelle 
(ul. Czarnieckiego 18) i potwierdzo­
ną przez Komendę Dworca Głównego.

Przegląd koni i zaprzęgów
(z) Dziś, a najpóźniej jutro, t. j. 

® Września br. wszyscy posiadacze 
koni i zaprzęgów winni dostawić swe 
konie i zaprzęgi do przeglądu, który 
°dbędzie się na placu przy ul. Peł- 
Czyńskiej.

Ci, którzy koni i zaprzęgów nie 
Przyprowadzą, względnie ukryją je

pomogą w ukryciu, będą surowo 
Pkarani. — Szczegóły patrz w dziale 
°głoszeniowym.

Czyżby jesień już nadchodziła...
Pierwsze sygnały: zalane piwnice, połamane drzewa

(z) Deszcz. Paskudny, gęsty, nie-ima zwykłych dostawców, gdzie nie­
ustanny, przenikający do szpiku ko-1 gdzie tylko czerni się plama para.
ści siecze bezlitośnie po twarzy. Pod­
niesiony kołnierz palta nie ochrania 
przed zimnymi strugami, wdzierają­
cymi się za kark. Gęste, lepkie, czar­
ne błoto utrudnia chód po rozmo­
kłej wiejskiej drodze. Ściany chałup, 
okapy strzech, zlewają się z szarzyz­
ną pól. Droga pusta, nigdzie żywego 
ducha. Zazdroszczę teraz wieśniakom, 
którzy siedząc w ciepłych izbach 
wsłuchują się w poświsty wichury i 
monotonną muzykę ulewy.

Mijam wreszcie ostatnie chaty i 
opłotki i wydostaję się z błotnistej 
drogi na szosę wiodącą do miasta. 
Odrazu dostaję się w ramiona wi­
chru szalejącego bez przeszkód w 
szczerym polu. Przytrzymuję sko­
stniałymi palcami niesforny kape­
lusz, któremu zachciało się hulać ra­
zem z wiatrem. Ulewa wzmaga się. 
Brnę jakby w jednolitej masie wody, 
spadającej ze wszystkich stron. Po 
drodze spotykam bolszewicki czołg, 
który ugrzązł w rowie przydrożnym. 
Martwa, stercząca z wieży lufa 
armatnia urąga sile wichru. Jest ze 
stali...

Idę dalej. Z mgły i dżdżu wyła­
niają się niewyraźne zarysy miasta. 
Wkrótce zbaczamy z szosy, na wy­
boistą, koślawą uliczkę. Domki, choć 
murowane, przedstawiają nie mniej 
żałosny widok. Woda spływająca z 
rynien dawno już zalała jezdnię wle­
wając się szeroką strugą na chodni­
ki. Leżące tu i tam połamane drzewa 
świadczą o sile wiatru. Potykając 
się, omijam je, nie bacząc już na 
brudną kałużę — byle dobrnąć jak 
najszybciej do przystanku tramwajo­
wego.

Wreszcie. Wciskam się w przepeł­
niony pasażerami wagon, w którym 
konduktor, choć nosa na deszcz nie 
wytknął, jest zmoknięty jak kura, 
pasażerowie bowiem zdążyli już po­
dzielić się z nim swym „nabytkiem”.

Ruszamy. Mijane ulice wyglądają 
jakby obumarłe, jeno na skrzyżowa­
niach ulic stoją nieliczni przechodnie 
i, drżąc z zimna, czekają na znak po­
licjanta, kierującego ruchem ulicz­
nym.

Na rynkach i targowiskach nie

B O L E  G Ł O W Y
usuwają  

P r o s z k i  Mgr. W o l s k i e g o .  
Znak słow ny „Roślinny“. 

W ytwórnia: 
W arszawa, ul. Złota 14.
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sola przekupnia. Ci jednak, stawi­
wszy się na posterunku uważają, 
że najlepsza to okazja zdzierać skó­
rę z klientów i to zarówno za siebie, 
jak i za swych nieobecnych kolegów.

Jadąc ulicami Stryjską, Długosza 
i Kochanowskiego, z żalem patrzymy 
na połamane drzewa leżące poko­
tem na jezdniach i chodnikach, na 
połamane płoty, zerwane anteny. 
Naraz przeraźliwy głos syreny prze­
rywa powietrze. To straż pożarna 
pędzi środkiem jezdni na ratunek. 
Dowiaduję się, że na Persenkówce 
woda zalała piwnice magazynów 
żywnościowych i już od wczoraj pra­

cują bez przerwy trzy motopompy — 
ale woda napływa jednak stale.

Gdzieindziej również widać skutki 
wichury i ulewnego deszczu. Miesz­
kańcy niektórych ulic saAiorzutnie 
jęli się już naprawy uszkodzeń. Naj­
bardziej dało się jednak we znaki 
ludności zalanie rurociągów między 
Stryjem a Lwowem wskutek czego 
Lwów został pozbawiony dopływu 
gazu.

Zmaltretowany, przemoknięty do 
ostatniej nitki dobijam wreszcie do 
domu. Przez załzawione szyby, pa­
trzę w górę i szukam słońca, które 
jednak nie kwapi się jakoś do prze­
strzegania tradycji złotej polskiej 
jesieni...

SZCZOTKĄ RYŻOWĄ

Prawdziwy powód
Wiele było kiedyś krzyku 
Z racji plamy na chodniku, 
po tym spadłym raz lotniku.
Każdy pytał się każdego:
Jak? i kiedy? i dlaczego?
Wielkie było poruszenie.
Dzisiaj,
prawdę dochodzenie 
wykazało bez obsłonek.
(Spisano protokół szerszy)
Poprostu:
Zobaczył z góry mały ogonek 
i... chciał być pierwszy.
A że spadochron zawiódł zdradzieckL 
no, trudno, wyrób sowiecki.

J. May.

Co s ł y c h a ć  w k r a j ą
Spłata prywatnych długów sprzed wojny uregulowana

Rozpoczęła się akcja uporządkowa­
nia prywatnego zadłużenia, według 
ustalonego przez Wydział Powierniczy 
w Rządzie Gub. Gen. programu, który 
przewiduje stopniową spłatę długów 
przedwojennych i doprowadzenie do 
zupełnego oddłużenia przedsiębiorstw.

Dotychczas uregulowanie to było 
otwartą kwestją wzajemnych zobowią­
zań istniejących z czasów przedwojen­
nych pomiędzy Gub. Gen. a Rzeszą, 
względnie przyłączonymi do Niemiec 
obszarami. Obecnie między Pełnomo­
cnikiem dla planu czteroletniego, Głó­
wnym Urzędem Powierniczym dla 
obszarów Wschodnich, a Rządem 
Gub. Gen. (Wydział Powierniczy) 
zostało uzgodnione następujące ure­
gulowanie :

1) wszyscy dłużnicy w Gub. Gen. 
mogą uiszczać wpłaty z tytułu zobo­
wiązań przedwojennych w stosunku 
do niemieckich wierzycieli w Rzeszy 
wraz z przyłączonymi obszarami 
wschodnimi. Komisarzom zarządza­
nych powierniczo przedsiębiorstw w 
Gub. Gen. Wydział Powierniczy dał 
możność honorowania takich zobo­
wiązań w miarę zdolności płatniczej 
przedsiębiorstw, jednakowoż tylko na 
zlecenia Wydziału Powierniczego w 
Rządzie Gub. Gen.

2) wszyscy niemieccy dłużnicy 
Rzeszy łącznie z Gdańskiem i włączo­
nymi do Rzeszy obszarami wschod­
nimi mogą obecnie zobowiązania 
przedwojenne wynikające z obrotu to­
warowego wypełnić wobec wierzycie­
li w Gub. Gen. Obowiązuje to za­
równo w stosunku do wierzycieli pol­
skich, jak i powierniczo zarządzanych 
obiektów majątkowych.

Natomiast pozostają na razie na­
dal wyjęte spod powyższego uregulo­
wania przedwojenne zobowiązania po­
wierniczo administrowanych majątków 
Gub. Gen. w stosunku do takich sa­

mych wierzycieli w obszarach przyłą­
czonych i na odwrót. Właściwe pla­
cówki dewizowe zostały upoważnione 
do udzielenia zezwoleń dewizowych 
na przekazy do Gub. Gen. i odwrotnie 
również i wtedy, gdy chodzi o zapła­
tę towarów.

Jakkolwiek nie rozwiązuje to zu­
pełnie kwestii przedwojennego zadłu­
żenia, to jednak obecne uregulowanie 
przyczyni się niewątpliwie w wyso­
kim stopniu do ożywienia gospodarki.
WARSZAWA

Katastrofa kolejowa. -  W  pią­
tek, dnia 29 bm. o godzinie 3.30 
■wydarzyła się katastrofa kolejowa 
w pobliżu miejscowości Dęby W iel­
kie. Nadchodzący z Mińska Maz. 
pociąg osobowy wjechał na pociąg 
towarowy, wskutek czego zostały 
rozbite trzy ostatnie wagony pocią­
gu towarowego.

Skutki zderzenia okazały się fa­
talne, gdyż 36 osób zostało zabi­
tych, a 70 odniosło rany.

Stan liczebny ludności. -  Ruch 
ludnościowy na terenie Warszawy 
doznał w paroi zianiu z okresem 
pr 'dw .jennym  licznych zmian i 
przeobrażeń. Liczba mieszkańców 
wzrosła w  ostatnich miesiącach 
1941 r. do 1.300.000. Od tego czaru 
jednak kroniki statystyczne wyka­
zują ciągły spadek.

W  zestawieniu z większą niż 
w latach poprzednich liczbą zgo­
nów daje się zauważyć znaczna 
obniżka liczby urodzeń, mimo, że 
ilość zawieranych małżeństw jest 
wyższa od dawnej.

W  lipcu cgólne cyfry śmiertel­
ności mieszkańców W arszawy były 
zbliżone do danych z poprzednich 
miesięcy, mogą więc służyć jako 
wskaźnik dla całego okresu. Staty­
styka notuje osobno ruch ludno­

ściowy w dzielnicach aryjskich a 
osobno w dzielnicy żydowskiej.

W  okresie od 1-go lipca br. 
zmarło w  Warszawie łącznie 4.775 
osób, z tego 1.316 arvjczyków, i 
3.459 żydów. Spośród ludności 
chrześcijańskiej ubytek naturalny 
objął 726 mężczyzn i 590 kobiet/ 
wśród żydów mężczyzn zmarło 
2.095' a kobiet 1.364.

Pocieszający jest jednak objaw 
wzrostu liczby przyrostu naturalne­
go w rodzinach aryjskich w przeci­
wieństwie do stosunkowo nikłego 
stanu urodzeń u żydów. W  lipcu 
urodziło się na terenie dzielnic 
aryjskich 560 dzieci płci męskiej i 
502 żeńskiej, (ogółem 1.062 a obszar 
zamknięty powiększył się o 267 no­
wych mieszkańców, wśród których 
134 płci żeńskiej,

LUBLIN
4.000 ha pod uprawę tytoniu. —

Produkcja tytoniu w okręgu lubel­
skim wzrosła w stosunku do okresu 
przedwojennego dwukrotnie tak, że 
obecnie wynosi obszar oddany pod 
uprawę tytoniu około 4.000 ha. Po­
nadto wprowadzono do uprawy no­
we odmiany tytoniu cygarowego i 
uprawiane dotąd w minimalnych 
iiościach odmiany papierosowe.

W Puławach istnieje specjalny za­
kład doświadczalny, gdzie hoduje 
się nowe odmiany, przeprowadza se­
lekcje, hoduje nasiona, przeprowadza 
próby i doświadczenia. Wszelkie zdo­
bycze zakładu doświadczalnego 
przekazywane są monopolowi i 
wprowadzane w praktykę tak, że 
plantator ma możność stosowania 
najnowszych metod nawożenia, upra­
wy, zbioru i suszenia tytoniu.

Wypędzenie diabla
(Opowiadanie)

II.
Mało brakowało, a bylibyśmy po- 

“^śli sromotną porażkę, bo pryn- 
,ypał utopii się prawie w mleku, 
tóre trzymaliśmy w piwnicy w du- 
Vcj> saganach, gdy w ciemności 

jąk n ą ł się na schodach i spadł. Wy- 
zy na górę pachniał kwaśnym 

lekiem, jak Szwajcar.
1 ~~ Dość — powiedział i uparł się. 
£a ułożyłem moje spodnie przezna- 
$ ,°ne na wędrówkę, zdjąłem kij ze 
ĉ IaPy, odwróciłem się do niego ple- 
j.]111*! i już położyłem dłoń na 
JJiaince, gdy usłyszałem jego stłu- 

śmiech i wszystko wzięło po- 
Vs‘ny obrót, 

ty Miejskie parobczaki zbierały się 
Jjj karczmie, śmiejąc się z całej tej 
ty ‘prii. Może i oni mieli apetyt na 
i]Q.P^kę. gdy już w ypili dostateczną 
SięSc. ś liw o w ic y , dwóch ofiarowało 
i  ̂ będą czatowali za kurnikiem, 

j Połamią kości duchowi, 
dyszeliśm y o tym niebawem. 

lajj pypał roześmiał się 1 wnet zna- 
.1 na to sposób. Bo w straszeniu 

Się 1 byf pewien porządek i musi 
t6cj °nc> odbywać według pewnych 
li auł- Nikt nie może widzieć, jeże- 
śvirię̂ ar°wnica wyleje mu w twarz 
Szc wydojone mleko. Mimo to 
Uc t- liśmy nieco zębami, zakrada- 

ł* do obory. Słyszeliśmy też

szept parobczaków. Ale szept był 
pełen trwogi, a zęby ich grzechota­
ły jak groch na przetaku, a o wiele 
głośniej niż nasze. Więc zebraliśmy 
się na odwagę i doiliśmy żwawo, a 
brzmiało to tak w cichym podwó­
rzu, jak gdyby ktoś rozdzierał wo­
rek na strzępy. Potem owinięci w 
prześcieradła wyszliśmy z obory i 
skierowaliśmy się prosto na parob­
czaków, którzy cofali się przed na­
mi ze strachem.

— U...u...u...! — huczał pryncy- 
pał, a ja mu wtórowałem, bo osta­
tecznie obrabialiśmy przecież mój
interes. Wylaliśmy im mleko na łby, 
każdy z nas dobre dwa garnce.
Chłopcy upadli na ziemię, jak mo­
kre ścierki, krzycząc że oślepli. My 
zaś grzmotnęliśmy jeszcze w nich 
szkopkami i przeskoczyliśmy płot na 
prawo, do obejścia starej baby,
wróżbitki, czarownicy i akuszerki. 
Ogrodami wróciliśmy następnie po
cichu do apteki.

Nazajutrz rano chłopi tłumnie 
wylegli przed dom baby, jakby na 
jarmark i wygrażali jej pięściami. 
Stara stała w oknie, pluła na ulicę, 
darła się i wrzeszczała.

Gdy jednak zjawił się i pop, za­
częła rzucać garnkami w ludzi i 
klęła tak bezbożnie, że nawet naj­
odważniejsi zadrżeli. Bo nietylko

czary napędzały chłopom strachu. 
Chodziło o to, że stara siedziała na 
pieniądzach jak kwoka na jajach i 
że pół wsi było u niej zadłużone.

A po południu, właśnie siedzia­
łem wtedy w małej izdebce za apte­
ką, pryncypał triumfująco zagwizdał 
przez zęby, bo po schodkach, pro­
wadzących do naszych drzwi, szła 
nieśmiało Marioara, ze łzami w 
oczach.

— Do ataku! szepnął mi mój szef 
i zniknął w przyległym pokoju. Ja 
zjawiłem się, jak słońce wychodzące 
z chmur i zapuściłem za sobą plu­
szowe kotary.

— Piękne rzeczy dzieją się u 
ciebie w oborze, — powiedziałem, 
ale zara£ ogarnęło mnie wzruszenie, 
gdy wdowa zaczęła płakać. Opano­
wałem się jednak i spytałem:

— Dlaczego wcześniej nie zwróci­
łaś się do nas?

Piękność wiejska spojrzała na 
mnie spod oka, aż mnie ciarki prze­
szły i zrobiło mi się słodko. Do li­
cha! Ta mała wiedziała o moich za­
miarach, dlatego nie zjawiała się tak 
długo. Teraz trzeba było być sta­
nowczym.

— Słuchaj — powiedziałem. 
Mieliśmy już różne ciężkie wypadki, 
ale żaden nie był tak poważny, jak 
ten. Gdy diabeł wchodzi w grę, 
sprawa jest trudna.

— Czy wielmożny pan nie są­
dzi, że możnaby znaleźć jakiś mały 
środeczek? — spytała nieśmiało.

— Mały środeczek? — zawołałem 
z oburzeniem. — Tu najsilniejszy nie 
pomoże. — Znów zaczęła szlochać 
i biadać.

— Co mam ci poradzić? Diabeł 
usadowił się w ‘ twoich krowach. 
Sprawa jest zastarzała, z twojej wi­
ny. Tak, tak, Marioara — dodałem 
bezradnym szeptem.

Znów spojrzała na mnie przez 
łzy i uśmiechnęła się.

— Ach pan na pewno znajdzie 
jakiś sposób...

— Słuchaj Marioara — rzekłem, 
podczas gdy serce we mnie topniało, 
jak szmalec na ogniu. -  Chciałbym 
ci pomóc, ale to rzecz niebezpieczna. 
Jeżeli się jednak na to zdecyduję, to 
uczynię to tylko dla ciebie. — Przy 
tych słowach pogłaskałem ją leciut­
ko. Nie poruszyła się.

— O północy uwarzyłem dla cie­
bie ten płyn — tu wyjąłem z szafki 
buteleczkę z najbardziej smrodli­
wym płynem, jaki sporządził mój 
pryncypał przy pomocy różnych od­
czynników i siarkowodoru. — Robię 
to tylko dla ciebie, bo rzecz jest 
bardzo niebezpieczna.

Spojrzała na mnie jak... jak ko­
bieta patrzy na mężczyznę, który się 
dla niej poświęcił, warząc czarodziej­
skie lekarstwo o północy, gdy 
umarli na cmentarzach szczękają pi­
szczelami.

— Zawartość tej buteleczki wylej 
babie o północy do izby, ,

— Ach, o północy?...
— Tak jest, o północy. Zaraz po­

czujesz, jak diabeł się ulotni...
Ale ona wymawiała się. Nie, ni­

gdy nie zdobędzie się na taką od­
wagę. O północy za nic nie wyj­
dzie z domu, a tymbardziej na obej­
ście baby. Tego nie uczyni. Było to 
przewidziane w moim planie. Bo te­
raz stopniowo okazywałem się skłon­
nym do wylania buteleczki w jej 
towarzystwie. Ach, jak mi dziękowa­
ła! Pogłaskałem ją i znowu się nie 
ruszyła.

A zatem... cóż pozostaje w tej 
sprawie jeszcze do powiedzenia? 
Przekradliśmy się nocą przez opłot­
ki, otworzyliśmy drzwi domu sta­
ruchy, która wrzasnęła straszliwie 
ze swego posiania, gdy światło księ­
życa wpadło do wnętrza domu. Ale 
w tej chwili już buteleczka była 
opróżniona. Uciekaliśmy, jak gnani 
przez diabła, który wypadł z domu 
z okropnym fetorem. W swoim ogro­
dzie Marioara upadła mi bezsilnie 
na piersi. Co jeszcze należy dodać?

Chyba to, że cala wieś chodziła 
nazajutrz węsząc dokoła chaty ba­
by i wciągała straszliwy zapach, któ­
rym upajano się, jak cudem, że po­
waga wróżychy wzrosła jeszcze, bo 
starej wszystko wychodziło na do­
bre, i że krowy znów zaczęły dawać 
mleko.„

KONIEC.
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Anordnung Nr. 14
Fiir den 4. und 5. September 

1941 ordne ich fiir den Stadtbezirk 
Lemberg eine Vormusterung fur 
Pferde und Gespanne an. Diese Mu- 
sterung findet an beiden Tagen ab 
8 Uhr friih auf dem unbebauten 
Grundstiick an der Pelczynska-Strasse 
zwischen der Bułgarska- und der Ka- 
deckastrasse statt.

Die Besitzer oder Halter, dereń 
Namen mit den nachstehenden An- 
fangsbuchstaben beginnen, haben 
ihre Pferde und Gespanne zu folgen- 
den Terminen vorzufUhren:

A bis einschliesslich Q am Don- 
nerstag, den 4. Sept. 1941,

R bis einschliesslich Z am Frei- 
tag, den 5. Sept. 1941.

Die Musterung der Pferde der 
Stadtverwaltung Lemberg findet am 
Sonnabend, den 6. September 1941, 
morgens 8 Uhr, an der obenbezcich- 
neten Stelle statt.

Jeder Besitzer oder Halter von 
Pferden innerhalb des Stadtgebie- 
tes Lemberg hat sich zu dem festge- 
setzten Zeitpunkt mit seinen samt- 
lichen gespanntauglichen Pferden 
und Wagen einzufinden.

Pferde, die ohne Wagen vorge- 
fuhrt werden, sind mit Trense oder 
Halfter und Strick auszustatten.

Die Pferdepasse oder sonstigen 
Bescheinigungen iiber den rechtmas- 
sigen Besitz sind mitzubringen.

Alle Pferde, die bei der Muste­
rung nicht vorgefiihrt Worden sind, 
werden ohne Entschadigung einge- 
zogen. Ihre Besitzer werden ausser- 
dem streng bestraft.

Ferner wird bestraft, wer eigene 
oder fremde Pferde versteckt, sonst- 
wie der Musterung zu entziehen ver- 
sucht, oder Beihilfe leistet.

Bei Pferden, die wegen schwerer 
Erkrankung oder Lahmheit nicht 
vorgefuhrt werden konnen, ist ein 
tierarztliches Attest der Musterungs- 
kommission vorzulegen.

EINE AUSHEBUNG VON 
PFERDEN FINDET NICHT 
STATT.

Lemberg, den 2. September 1941.
Der Stadthauptmann 

(KUJATH)

Zarządzenie Nr. 14
Na 4 i 5 września 1941 zarządzam 

dla miasta Lwowa lustrację koni i za­
przęgów. Lustracja ta odbędzie się 
w ciągu obu dni od godz. 8 rano, na 
niezabudowanym terenie przy ul. 
Pełczyńskiej pomiędzy ul. Bułgarską 
a Radecką.

Właściciele lub dzierżawcy, któ­
rych nazwiska zaczynają się na nastę­
pujące litery, mają przyprowadzić 
swoje konie wraz z zaprzęgami w na­
stępujących terminach:

A do Q włącznie w czwartek, 4go 
września 1941,

R do Z włącznie w piątek, 5-go 
września 1941.

Lustracja koni lwowskiego zarzą­
du Miejskiego odbędzie się w sobo­
tę, 6 września 1941, o godz. 8 rano, 
na wyżej wymienionym miejscu.

Każdy właściciel lub dzierżawca 
koni na terenie Lwowa ma się stawić 
w oznaczonym terminie z wszystki­
mi swoimi końmi w pełnej uprzęży, 
oraz wozami.

Konie, które będą przyprowadzo­
ne bez wozów, mają być trzymane na 
uździe lub powrozie.

Należy mieć przy sobie paszporty 
dla koni lub inne dowody prawnego 
posiadania.

Wszystkie konie, które nie będą 
przyprowadzone na lustrację, zostaną 
zarekwirowane bez odszkodowania. 
Ponadto ich właściciele zostaną suro­
wo ukarani.

Poza tym karany będzie każdy, 
kto ukrywa własne lub cudze konie, 
lub w inny sposób uchyla się od pod­
dania koni lustracji, względnie w tym 
pomaga.

Dla koni, które z powodu ciężkiej 
choroby lub okulenia nie mogą być 
zaprowadzone na lustrację należy 
przedstawić Komisji Lustracyjnej świa­
dectwo lekarza weterynarii.

Rekwizycja koni nie odbywa się.

Lwów, dnia 2 września 1941'
Der Stadthauptmann 

(KUJATH))

Anordnung Nr. 13
Betrifft: Einfuhrung preisrechilicher 

Vorschriften im Distrikl Ga­
lizien.

Durch § 2 der I. Verordnung uber 
die Einfuhrung preisrechtlicher Vor- 
schriften im Disfrikf Galizien (VBL GG 
I S. 469) ist folgendes bestimmt:

„Wer W aren im Einzelhandel in Ver- 
kaufsriiumen, Schaufenstern und Schau- 
kasfen oder auf Marklen, in Markthallen 
und auf Strassen und Plalzen feilhalt, 
ist verpflichtet, die W aren und ihren 
Preis in deutscher und in ukrainischer 
oder poJnischer Sprache zu verzeichnen. 
Die Preise sind in Reichsmark und 
Reichspfenigen anzugeben".

Die in Ziffer 2 meiner Anordnung Nr. 
10 vom 19. 8. 1941 aufgefiihrten Bestim- 
mungen sind daher insoweit aufgeho- 
ben, ais die Preise nicht in Rubel, son­
dom in Reichsmark und Reichspfenni- 
gen anzugeben sind.

Lemberg, den 30. August 1941.
Der Siadthaupimann 

(KUJATH)

Zarządzenie Nr. 13
o wprowadzeniu jednolitych przepisów 
o ujawnieniu oen w Dystrykcie Galicji.

Na podstawie § 2 Rozporządzenia I. 
dotyczącego wprowadzenia jednolitych 
przepisów o ujawnieniu cen w Dystryk­
cie Galicji (VBL GG I S. 469) postanawia 
się co nasiąpuje:

„Kio wystawia na sprzedaż w han­
dlu detajlioznym towary w miejscach 
sprzedaży, na wystawach, w  gablot­
kach, albo na targach, w halach targo­
wych i na ulicach lub placach, ma 
obowiązek towary i ich ceny oznaczyć 
w  języku niemieckim i ukraińskim albo 
polskim. Ceny należy oznaczać w 
markach i fenigach".

Postanowienia zawarte w punkcie 2 
mojego Zarządzenia Nr. 10 z dnia 19. 8. 
1941 r. zmienia się o tyle, że ceny na­
leży oznaczać nie w rublach lecz w 
markach i fenigach.

We Lwowie, dnia 30 sierpnia 1941. x  
Der Stadthauptmann ń  

(KUJATH)
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Gesundheifsamf 
der Siadtvcrwaltung Lemberg

BEKANNTMACHUNG
Am 1. September 1. J. wird das I. 

siadł. Krankenhaus fiir innere Krankhei- 
ten in Bilinskichgasse Nr. 9 eióffnet, es 
ist mit allen fiir Diagnose und Therapie 
notwendigen Einrichtungen und Appa- 
raten ausgestattet und mit besten fach- 
arztlichen Kraflen besetzt. Beim Kran­
kenhaus ist auch ein Ambulatorium ein- 
gerichiet, welches die Gegend der Gro- 
deckastrasse und die Vororte: Sygnio- 
wka, Lewandówka und Bogdanowka be- 
dienen wird.

Leiter des Gesundheitsamtes 
(Dr. Barwinskyj A.)

Miejski Urząd Zdrowia 
we Lwowie

OGŁOSZENIE
W  dniu 1-go września 1941 r. zostaje 

otwarty I-szy Szpital Miejski dla cho­
rób wewnętrznych przy ul. Bilińskich 9. 
Jest on zaopatrzony we wszystkie przy­
rządy i aparaty lekarskie niezbędne dla 
diagruoey i leczenia, jako też obsadzony 
jest najlepszymi fachowymi siłami le­
karskimi.

Przy szpitalu urządzano ambulato­
rium, które będzie obsługiwać okolicę 
ul. Gródeckiej i przedmieścia Bogda- 
nówkę, Lewandówkę i Sygniówkę. 
Kierownik Miejskiego Urzędu Zdrowia?

(Dr. Barwinskyj A.)

I iK o m T * !
SPRZEDAŻ I

Doskonała cera tylko przez
KREMY i PUDER „HAL  IN A“

mgr. farm. Paidziersklego 
„PHARMACHEMIA". Wa r s z a w a ,  Bielańska 9.

telefon 2.12-18 1320

Antonina Szczęch
Rodzice l i s t y  otrzymali, robią 

starania o Twój przyjazd. 1220

K U PIĘ
serwis dwanaście 
osób kobalt sze­
roki 1 zastawę
srebrną. L isty — 
,,Gazeta Lwowska* 
„Serw is 1102“ .

1102

K U P I Ę
obrazy — polskich 
m alarzy : Juliusza
Kossaka, Gierym­
skiego, B randta, 
W ierusza Kowal­
skiego, Chełmoń­
skiego i in . oraz 
obrazy stare j szko­
ły. L isty  „Gazeta 
Lwowska** „Ama­
to r 1212**. 1212

K U P I Ę
patefon walizkowy 
dobrej m ark i w 
dobrym stanie. — 
Listy — „P atefon  
1286“ — Gazeta
Lwowska**. 1286

OBRAZY 
kupię. Podać m a­
larzy. — „Gazeta 
Lwowska 1084“ .

1034

D A M
porządny zimowy 
płaszcz męski i 
dam ski za damskie 
fu tro . L isty „Ga­
zeta Lwowska** — 
„Zam iana —  N r. 
1292“ . 1292:

GRAMOFONY — 
PŁYTY, 

kupuje „Fo-Fo-Ra* 
Chorążczyzna 5.

FOTOGRAFICZNE 
aparaty , m ateria ły  
kupuje „Fo-Fo-Ra* 
Chorążczyzna 6.

K U P I Ę
m ało używane, ła­
dne i dobre, czy­
sto włoBienne po­
duszki do tapcza» 
na. Kupię dobrą 
walizę — średniej 
wielkości i łapkę 
na  szczury —  lub 
truciznę d ia  nich. 
Zgłoszenia: ulica
Jakóba  Strzemię 
N r. 9, mieszk. 1.

1265

BIURKO
w dobrym stanie 
kupimy. „Lwow­
ski Dezynfektor**, 
Batorego 34. 1122

FOTOTECHNIKA 
SZYBKO, solidnie 
i tan io  „Fo-Fo- 
Ra*“  Chorążczyzna 
n r . 5. 1230

SKÓRZANY
płaszcz, ubranie — 
płaszcz zimowy — 
sprzedam. O ficer­
ska 30, między g. 
18—19. 1266

Lemberg, am 3. September 1941.

B E K A N N T M A C H U N G
Vom 12. September 1941 ab werden die stadtfschen Hausverwalter neue Bezugschelne fur Lebensmlttel 

an dfe Einwohner der Stadt Lemberg verteilen.
Die Hausverwalter eines jeden bewohnten Hauses sfnd bis zum 8. September 1941 verpflichtet, eine Lfsfe 

sSmtlfcher H ausbew ohner nach fo lgender Form  aufzustellen:

PE RSK I 
dywan dobrze u- 
trzym any — kupię 
natychm iast. Listy 
.Gotówka 1240“ 
,Gazeta Lwowska* 

1240:

Nr.
Name 

und Vorname des 
Famillenhauptes

u Haus Woh-
(0 nung
a Nr. Nr.K
•W
to

Anzahl der Familłenmifglłeder

A r  ł e r

«■§B gU N
O

davon
Kinder

bis
2 J

von 2 
bis 10 J.

Jud. Abstammung

i
§ 301 3 
o

davon
Kinder

bis 
2 J-

von 2 
bis 10 J.

Raucher Manner 
v. 18 J. aufwarts

g2*3

(U A  
'cr>& 3
Tl M n
Kd o r
a u ̂
S e  i  
2? c “U*

T  V*1' 1
8 w

4 1S e c
•OflUH o
V  g-u
1/3 W C Ł4 OJ . O

Diese Lfste ist den stadtfschen Hausverwaltern am 8. Septem ber 1941 zuruckzugeben.
Der Stadthauptmann 

i. V. Dr. BALDAUF.
Lwów, dnia 3. września 1941.

O G Ł O S Z E N I E
Począwszy od 12. września 1941 r. miejscy Zarządcy domów wydawać będą mieszkańcom miasta Lwowa 

nowe kartki żywnościowe.
Zarządcy każdego zamieszkałego domu są zobowiązani do 8 września 1941 roku sporządzić wykaz po­

szczególnych mieszkańców domu według następującego w zoru:

ILUSTROW ANA
Encyklopedja Gu­
tenberga nowa, 20 
tomów okazyjnie 
do sprzedania, ul. 
Pełczyńska 21/4, 
2—4. 1267:

KUPUJEMY  
MASZYNY do pi­
sania z ukraiń - 
skiemł I łacińskie- 
ml czcionkami. — 
Płacim y najwyższe 
ceny. O ferty pro­
simy składać DO 
ZARZĄDU M IA­
STA LW OWA, — 
Ogólny Oddział 
pokój N r. 18.

1243

K U P I Ę
kuchenkę elektry­
czną w  dobrym 
stanie. Zgłoszenia 
pisemne do A dm : 
„Gazety Lwow­
skiej** „Kuchenka 
N r. 1344“ . 1344:

BUTY
narciarsk ie  nowe 
lub m ało używane 
Ń r. 43—44 kupiię 
okazyjnie, dobrze 
zapłacę. — Sweter 
m ęski Golf, duży, 
b iały, ciemno-nie- 
bieski, granatow yt 
bronzowy. Nabie- 
laka 15, mieszka­
nie 6, między 2—5 

1247:

L.
Imię i nazwisko 

głowy rodziny
L. L.

co miesz­
O domu kania
—
3

Ilość osób w rodzinie

aryjczyków żyd. pochodzenia

og
ól

ni
e z tego 

dzieci

og
ól

ni
e z tego 

dzieci
do 

2 lat
od 2 

do 10 lat
do 

2 lat
od 2 
do i 0 lal

Palący mężczyźni 
od 18 lał w odrą

o
&O

b
. TJ o

•N O

fe*G >N o O O

c .2 £  
Jg-o-S
S* a. 2

rV o
•a-* irn o ś<3'3 0
U «
£  S'o 
o 2 lr, >»Ł O -N

W ypełniony wykaz należy zwrócić miejskim Zarządcom domów dnia 8 września 1941 r.
1384 Prezydent miasta

w  z. Dr BALDAUF.

k u p i ę
Hodowlę lasu So­
kołowskiego i Ło- 
wiectwo Krawczyń­
skiego okazyjnie — 
nowe lub w  do­
brym  stanie. Listy 

Gazeta Lwowska* 
,Nr. 1248“ . 1248:

K U P I Ę
fu tro  damskie — 
(krymskie, popieli­
ce lub selskiny). 
L isty „M ało uży­
w ane 1261“  „Ga­
zeta Lwowska**.

1261

K U P I Ę
kapy n a  dw a łóż­
ka i s tó ł (mało 
uŻ3rw ane). Listy
„G azeta Lwowska* 
„N atychm iast N r. 
1262“ . 1262:

K U P I Ę  
klej karuk każdą 
ilość. Krzywa 25, 
(sklep). 1237

K U PU JĘ  
BIŻUTERIĘ, BRY­
LANTY i ZEGAR- 
KI. Bracia JA ­
NICCY. Lwów. -  
Batorego 9. 256

KUPI Ę
pianino m ało uży- 
wane, dobrej m a t' 
ki. L isty  „Gazeta 
Lwowska4* — pod 
„Nauczycielka mu­
zyki 1264“ . 1264:

W ATALINY 
kupię parę  m«- 
trów . Tołkacz, —* 
Pierackiego 4.

1273:

K U P I Ę
w Krakowie p a r­
celę lub dom. Pie­
niądze — natych­
m iast 1 L isty ..Ga­
zeta Lwowska — 
„N r. 868“ . 868

FONEND09K0P* 
lekarskie i ogrz** 
wacze na  serce 
w yrabia S tan is ła^  
Popiel, Serbska l j  
Lwów. 1293

K U P I Ę
szafę tró jdzielną, 
najchętniej orzech. 
L isty „Łyczaków 
1222“ —  „Gazeta 
Lwowska**. 1222

MASZYNĘ 
do pisania nows*Y 
model kupię. Ce­
na. Listy „Gazet* 
Lwowska** „U e- 
derwood N r. 1195 

1195

K U P I Ę
ru rę  gazową — do
pieczenia. L isty 

Gazeta Lwowska* 
B ra tru ra  1271“ .

1271

KUPNO — 
SPRZEDAŻ — 

KOMIS 
wszelkich przed­
m iotów F-m a A. 
Lewicki, Lwów — 
Legionów 7. 1121

LEICĘ,
Contax, E xac ta  — 
lub inny kupię, — 
O strołęcka 12, Ba- 
zylewicz. 1270

F U T R A
nowe i używane — 
jakoteż skóry ku­
puje — fachowych 
info rm acji udziela: 
K arpiak P io tr, — 
Zyblikiewicza 4 — 
pracow nia fu te r.

694

KAM IENICE, 
domy, domki, wil­
le, gospodarstwa, 
parcele — każdej 
wielkości, jakości i 
cenie sprzeda — 
BIURO PO$RED- 
NICTW A S tan i­
sław  Kwiatkowski 
Kraków , Grodzka 
49, pierwsze pię­
tro . 914

K U PIĘ
komódkę antyczną, 
sekretarzyk i krze­
sła biederm ayer.— 
L isty „N r. 1143' 
„G azeta Lwowska* 
 _________ 1143

KUPIĘ
fu tro  damskie — 
czarne. L isty ..Ga­
zeta Lwowska —

KUPNO — 
SPRZEDAŻ -*  

KOMIS,
plac M ariacki 
Kupujemy dywany 
perskie, sm yrneń' 
skie, m aszynow i 
kilimy, fu tra , 
ap araty  fo tograf^ 
czne, kryształy, 
kapy, bieliznę, bd* 
ty  oraz wszystkie 
rzeczy co d zien n e j
użytku. — Kom10 
przyjm uje wszys^ 
k o ! Proszę wstą­
pić — sprzedaje
my szybko, 
płacam y z a ra z ! <1201

K U PIĘ
elegancki damski 
płaszcz zimowy — 
Sapiehy 61, m. 8.

1188

UWAGA! 
Zgłoszenia sprze­
daży realności na 
terenie G eneralne­
go Gubernatorstw a 
kierow ać: Biuro
W łodzimierza H u­
ka, „G azeta Lwo­
w ska" „N r. 867“ .

867

SPRZEDAM
araeryk. pokojowy 
piec żelazny, w an­
nę blaszaną, 3 p. 
n a rt, 2 p. trzew i­
ków narc . N r. 42, 
87, 1 szafę dębo­
wą, 1 leżak, 2 łó­
żka (tańsze). W ia­
domość ul. Kocha­
nowskiego 93a, — 
m . 5 między 10-12 

1177:

K T O
coś w ie o B!ey 
stoku Bernard^* 
przebywającym ? 
26 czerwca w 
zieniu so w ie c k j'
ul. Kazimierzo^
ska 84, cela Nr * 
(Jachow icza), Pr Q 
simy uprzejmi© 
wiadomość: Kr
kowska 15, I.

M ICHAJŁóW
Antoni ze L w o ^  
wzięty do woj 
15. IV . 1941 r .  * 
Unecza, obłaśc 
łow skaja n ./E W “ , 

SALONIK T Kt0 ,
składający się z 4 cających mó8*
mniejszych, 2 du-jdać jakąś 
żych foteli, kanap- mość, — proszO 
ki, stołu i  lustra , ~ 
sprzedam . Listy —
„Gazeta Lwowska*
„T anio  1260“ .

1260:! W . Jarosz

jest o inform  
za w ynagrod?.
niem, Lwów,  ̂ ^  
J a sn a  14. m . ^ ^

REDAKCJA PRZYJMUJE OD GODZ. 10—U ZA TERMINOWY DRUK OGŁO^ZSŃ WYDAWNICTWO NIE ODFUWlADA,
Druk „Gazety Lwowskiej" Lwów. Sokoła 4.

RĘKOPISÓW. NIE ZWRACAM


